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^  \vier wiersz petitowy lub jego tniejsce K. — -12
N ̂ łai^ talowy układ liczb, lub tabciar. „ — *00
^ekroi0^  .2a wiersz petit, lub jego miejsce — *<i0
>0lłlUnifl * zawiadomienia od wiersza petit.

Pryw. po kronice od wiersza pet.
V* P rii’ *Dro'sPekty 1 cyrku larze, broszurki 
P Piiei zamiejscowych prenumeratorów 
■ 'r2y lfjMCowyc.h prenumeratorów dziennika

. ‘J‘CUraz0Wem zamieszczeniu inseratu, nadesła­
li udziela Administracya odpowiedniego rabatu.

2-—
r —

hiletyn austro-węgierski.

r^ d o
Wiedeń dnia 22 sierpniu.

'Wo donoszą, dnia 22 sierpnia 1916.

Wschodni teren.
w°jsk jenerała kawaleryi arcyksięeia Karola: 

SJtL. lwiego, Zbyszec i w obszarze przełęczy Tatar
\ 05|> i o  liczne ataki rosyjskie. Na południowy

ZieIone-i WZ?̂ .Y nasze oddziały w  skutecznych
jeńców i dwa karabiny maszynowe.

0il* Wojsk jenerała polnego marszałka Hitólen- 
^  odcinku Perepelniki-Pieniaki podjejł nieprzy- 

^ ń i^ ^ o w n ie  swe ataki przeciw armii jenerał-pułko 
\  0 °'®hm-Srmo!lego. Pomijając wąski kawałek ro 

się j e lc z e  walczy, wszystkie pozycye mimo
■4Szych rosyjskich strat pozostały w naszem ręku.

V *  înią kolejową, prowadzącą z Sarn do Kowla 
% 6  ^ ° ^ ar utraci! nieprzyjaciel kilka wysuniętych

^ ' przyczem zdobyto dwa karabiny maszynowe, 
u, Rudek-Czerwiszcz podejmowali Rosyanie ta- 

^  największe wysiłki, aby na zachodnim brze-
Ca°du zyskać na terenie. Wszędzie w zupełności 

V utrac R̂ °ni tysiące bojowników i pozostawili
2 °^ cerów> 270 żołnierzy i 4 karabiny 

S i  Il0vve* Walczący wśród bawarskiego pułku kawa- 
^  C *  ^ra£oni im*eil*a cesarza Franciszka okazali 

Al1 godnymi tego imienia.

k io s k i

zmianv.£
szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p.

południowo-wschodni teren.

VV

Spraw ozdaw ca „Morgen Ztg,u donosi za 
pozwoleniom k w atery  prasow ej jxk1 datą
21. bm.:

j rj,Wrębie armii generała Bothmera, Bóhm-Ermol- 
w erstyańskiego panow ała także i wczoraj przerwa 

W skutek  poniesionych w ostatnich dniach 
J k̂iw y nienda.hre.h ntnknfdi. Rnsv.ii.nio 7.,mus7.mii sa wv-^kjty^y uieiidałych atakach, Rosyanie zmuszeni są. wy- 

e Przybycia posiłków, zanim mogliby rozpocząć
h ą ^ k i ,  p . 1 ł
^ ^ / ^ l Czasem na °kn skrzydłach bojowego frontu, od
^  az ^0 £ r a n 1 c y r 11 m u ń  s k i  e j toczyły
l ^ pb"e * wczoraj ożywione walki, w których Rosyanie 

&»• °Wa]i ja jt0 strona zaczepna. W K a r p a t a c hk 1 S t jak  o sil ona zaczepna, w iv j p a t a  i u
0°)° cą T c ^ na zac:kód od górnej M i ł d a w y i na pół- 
jai z v ^  a  P 11 k ua wschód od M a g  6 r y  S t a r  e j,k l
•‘U S i

f.I1 y S t a r e  ,j, W i p c z y n u—T  o ni n a t i k u. 
t>ob’,rlllez w obszarze G z a  r n e g o C z e r e m o s z u.W P V J { | J  1 *  W  U U O / j a l Z i U  £j  3l u  b  V  / J  g  1  U J  V/ O t*

h^ck i e ^ e °d  ^  a b i e g o usiłowały oddziały armii Le- 
lla Prózn0 odzyskać utracony teren, którego 

*'■ jest tern ważniejsze, ponieważ dotyka on oh-*V1 ł ) l'Vł *'----------------------------- l'”---     ,/----
A - i  1 Wylęga jąeego do panujących nad nim gór. Ró

„ e.?skntecznem i okazały się, kilkakrotnie powtó 
■ ■radowania nieprzyjaciela o zdobycie terenu nad 

j. a,rb‘li'owskim. W końcu odrzuciły e. i k. wojska 
b e . wprzód oddziały rosyjskie na południc o d 1 ’L i e- 

Ł B y s t r z y c ą  N a d w 6 r n i a ń s k ą. ^
o^kłity Wszystkich tych walkach poniósł nieprzyjacie(u ^ iw  *'“̂ .ysiKicn tycn waikacn pomusi uiwjiiy..yj«u-ic' 
^ k o je. ŝ raty . Nad górnym S t o r  h o d e m, na północ
ltr^W‘o ^ 0vvel— Sarny, udało się oddziałom generał.*!V̂h J e Or> _ , . -1 1 _ __ ... ... ....;...d \  ocj dzięki sprawnym, mniejszego rozmiaru ata- 

\y llleść korzyści, w okolicy Ś m o 1 a r i Z a r  z e-
I

k °eh °kszarze na południe od T o b o la , nad niżnymasa , • ... *j . i....... ,ii.:ki*S Ha0 ( l e n b toczy i y się zaciekłe walki. T utaj, uda- 
H ieó yanoiu P° eałodziennybh walkach wśród^cięż- 

strat, utrzym ać na letvym brzegu S t o - 
rć •i,‘lk  również zatrzym ać pozycye, łukowo bie- 

Hka - sya • ^  11 ^ k i C z e r w i s z c z y. Obecnie usilu 
lStfh zapomocą ustawicznych wypadów,^ ir/ą

^ SzO'z.eiue półkola, tworzącego przyczółek mo- 
e jednakże w coraz to nowej formie powtarza-eJ powt;

k o ^ s^°wania, zniweczone zostały krwawo w na-
Uu.

wygląda Kołomyja?
^Osł^ojp^,* (rP- pryw.) K orespondent wojenny pisma 
G^ -V, ^  ^ o w o "  donosi z frontu: N iektóre pisma do-7 UU11UCI1 Li XI WUIU* j
Cięj Kołomyja jest bardzo zniszczona, a zwłasz-
bh: *hyi‘ Zec. zrninnwanv 7.unełnie. Doniesienia te niezrujnow any zupełnie. Doniesienia te nie 

rvv’\ą  rzeczywistości i należy je uważać za płody 
? W ? i e azni Poza frontem. K o ł om  y j a jest pra- 
•kę  ̂ 11 i e t a. Na skraju  m iasta spłonęło pięć czy
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G p o z p p  i p g i e r s l a  u c e s a r z a
Przebieg aiMyencyj.

Wiedeń. (T. pryw.) Posłuchania członków opozycyi 
węgierskiej, hr. Andrassyego, Apponyego i Rakowszkie- 
go, odbyły się w  południe. O piątej udali się wszyscy 
z powrotem do Pesztu. Hr. Apponyi oświadczył jedne­
mu z dziennikarzy, że prawdopodobnie posłowie ci b ę- 
d ą  m o g l i  d a ć  w S e j m i e  w ę g i e r s k i m  w y j a ­
ś n i  e n i a  co do p r z e b i e g u  a u d y e n c y i .

Wiedeń. (T. pryw.) Posłuchanie hr. J u l i u s z a  
A n d r a s s y e g o  t r w a ł o  o d  w p ó ł  d o  d w u n a ­
s t e j  d o  k w a d r a n s  n a p i e  r w s z ą  w p o ł u d n i e .
Hr. Apponyi i S tefan R akow szky byli przyjm owani k ró ­
cej. Po posłuchaniach wszyscy trzej odbyli posiedzenie 
poufne, na którem  zdawali sobie naw zajem  relacyę 
z przebiegu audyencyj.

O znaczeniu i treści posłuchań zachowują n a  ze­
wnątrz dyskrecyę. Jednakow oż w ciągu popołudnia 
przybyło wielu przyjaciół party jnych hr. Andrassyego, 
baw iących w W iedniu, do hotelu Bristol, gdzie hr. An- 
drassy  mieszkał. Z kół tych donoszą, że wspomniani mę­
żowie zaufania, węgierskich party j opozycyjnych przed­
stawili monarsze w  dalszym  ciągu zapatryw ania, które 
wyłuszczali już poprzednio na pierwszem posłuchaniu.

Za pierwszem przybyciem  do m onarchy —  jak  sły­
chać dalej —  przyw ódcy opozycyi omawiali t y l k o  
w o g ó l n o ś c i  sprawy ak tualne  i życzenia W ęgier. 0 - 
becnie mieli sposobność d o t k n ą ć  r ó ż n y c h  l tw e -  
s t y j ,  k t ó r e  o d  t e j  p o r y  n a b r a ł y  w i ę k s z e j  
a k t u a l n o ś c i .  Monarcha i tym  razem przyjmował 
spraw ozdania ich z widocznem zainteresowaniem . O- 
czywiście przedstawienie sprawy przez posłów nie od­
bywało się w  takich ramach, aby m ożna oczekiwać teraz 
decyzyi korony w takiej czy innej kw estyi. Należy je­
dnak stwierdzić, że sposób przedstaw ienia rzeczy przez 
wszystkich trzech mężów zaufania opozycyi b y  ł w o - 
g  ó 1 n y  c h z a r y s a c h  i d e n t y c z n y  i że w s z y s *  
c y  starali się zajmować z u p e ł n i e  i d e n t y c z n e  
stanowisko.

Sprawa polska i rumuńska.
Wiedeń. (T. pryw.) 0  posłuchaniu członków opo- 

zycyi węgierskiej u cesarza donoszą w dalszym  ciągu: 
Kwestyam i głównemi, k tóre w obecnej chwili są ak tu ­
alne posiadają aktualność, są: s p r a w a  r u m u ń s k a  
i s p r  a w a p o 1 s k  a. N adto aktualnym i są poglądy 
przywódców opozycyi na niektóre spraw y polityczne 
natury  zagranicznej. W kw estyi r u m u ń s k i e  j przy­
wódcy opozycyi z g a d z a j ą  się ze sobą zupełnie. O- 
czywiście, że opinia parlam entu węgierskiego w tej 
sprawie będzie uwzględniona odpowiednio nie tylko 
przez odpowiedzialnego kierow nika polityki zagrani­
cznej, lecz także przez koronę.

s ajćclziesiąt dni ofenzywy.

lirio.?W’ zaś w centrum jeden. Dworzec n ie tk n ię ty ,1!
JUłUl /  7il r.„„V     Î cr.TTcłlrln ,4^  Ir. 1o  ̂ Zaczął się ruch regularny. W szystkie don ie-i 

^  ń >^Ust°szeiiiach w Galicy i wschodniej są n i e - j
 ̂\y .1 l W a  lnK w.nnnminirlL!/-vrł r\ ATn TirAf -firl D in  n i n ił _ Ią z e lub pirzesiaidizione. Nawet w s i e  n i e  u-

w lub przesadzone. N aw et w s i  n i e  u -

l>r M. O s l i o r n ,  sprav,To.zdii\vca „N. Fr. P it sso ' 
z frontu  zachodniego donosi pod dal;} 19 bm.:

Bój na. zachodzie,.trw ający już dni pięćdziesiąt niś 
osłabi w swej gwałtowności lecz owszem w obecnej fazie 
rozpalił się jeszcze bardziej. W długim tym okresie nie 
zbliżył się nieprzyjaciel do zamierzonego celu i nie od­
niósł i teraz żadnego sukcesu pomimo że ndaio mu się 
w targnąć w kilku punktach linii niemieckich. Jest to 
jednak zdobycz bardzo nieznaczna w porównaniu z ol­
brzym iemi ofiarami. G r o ż ą c e w p i e r w  s  z y e h a- 
I a, k a o li 11 i e b e z p i e c z e ń s t w  o p r z e 1 a m a n i a 
f r o n t u N i e m c ó w z o s t a ł o  j u ż u s u n i ę t e, 
lecz charak ter walk jest wciąż gw ałtow ny i obrona nie­
miecka pełna wysiłku.

W nocy z 17 na 18 bm. podjęli Anglicy i Francuzi 
z w ielką gwałtow nością nowe atak i, k tóre trw ały przez 
cały, dzień wczorajszy. Je s t to  właściw ie b itw a między 
S o i n m ą  a A n c r e ,  k tórej front ciągnie się głównie 
od T  h i e p v a 1 nad  Ancre aż do C 1 e r  y  nad zakrętem  
Sommy.

Na całej tej daleko rozciągniętej linii zostały 
wszystkie ataki nieprzyjacielskie krwawo odparte. An­
glicy atakow ali darem nie wieś M a r t i n p n i c  h, która 
pozostała w rękach niemieckich. Tylko pomiędzy M a r- 
t i n p u i c h  i P  o z i e r e s  leżącem na południowy za­
chód zdołali oni wedrzeć się w jednym  punkcie aż do 
lasu D e 1 v i 11 c. Gdzieindziej w ytężali się oni daremnie 
zająć obszar w k ierunku północnym , podczas gdy po­
sunęli nieznacznie swoje stanow iska m iędzy lasem a 
miejscowością G i u c li y. Dalej na południe walczą 
Francuzi beznadziejnie o M a u r e  p a s nie mogli jednak 
posunąć się dalej jak  do pierwszych domów we wsi. 
W szystko to jednak nie zbliża ich do strategicznych 
zamiarów jak  również nie polepsza im taktycznej sytua- 
03̂ . Oceniając ogólnie przedstaw i się obraz odrzuco­
nych wszystkich ataków , których s tra ty  odpowiadają

zużytym  w nich siłom. Nie inaczej przedstawia, się sy­
ty acy a. pod V e r d u n ,  we wschodnim odcinku między 
T  h i a  u m o u t ,  F 1 e u r y i lasem F u m i n .

Straty angielskie.
Karlsruhe. (Teł. pryw.) Szwajcarskie pism a z Lon­

dynu podają urzędowe angielskie listy  stra t, od 1  do 15 
smipiiia,, k tóre w ynoszą w  oficerach 2.898 w tern 760 za­
bitych, w żołnierzach 61.222, w  tern 12.300 zabitych. 
Ogólna w urzędowych angielskich listach s tra t podana 
liczba oficeórw i żołnierzy, od dnia 1 lipca do 15 sier­
pnia wynosi 210.810 zabitych, rannych lub zaginionych.

Doniesienia Joffre’a.
Wiedeń. (B. Kor.) Z kw atery  prasowej donoszą: 

K o m u n i k a t  f r a n c u s k i  z dn. 20 bm. g. 3 pop.: 
Nad Sommą upłynęła noc spokojnie. Na prawym  brzegu 
M o z y  podjęli Niemcy w nocy ożywioną działalność. Po 
silnem wielogodzinnem ostrzeliwaniu usiłowali oni kil­
kakrotnie zająć z powrotem F  1 e u r y. W szystkie atak i 
prowadzone gwałtownie załam ały się w naszym  ogniu. 
Niemcy ponieśli tu ta j dotkliwe stra ty  i zostawili jeńców. 
Inny a tak  niemiecki na północny zachód od fdrtu 
T h i  a u m o n t  został pow strzym any naszym  ogniem 
zaporowym.

Dnia 20. bm. 11 w nocy: Na północ od Sommy za­
jęły nasze wojska lasek między G u i 11 e m o n t a M a u- 
r e p a  s przyczem wzięły znaczny m ateryał wojenny. 
W odcinku F 1 e u r y ostrzeliwał nieprzyjaciel silnie 
wieś.

Ofenzywa na Saloniki.
Budapeszt. (T. pryw.) „Az E st“ donosi z Genewy 

W edług kom unikatu z Salonik na wielu punktach frontu 
macedońskiego miały się odbyć walki. Około F 1 o r i n  y 
udało śię Bułgarom i Niemcom poczynić postępy i za­
jąć silną postawę n a  kilku  kilom etrach, przed dworcem 
we Florinie. Wzdłuż M o g 1 e n i c y, 40 kilom etrów  na 
zachód od Salonik, trw ały  również walki. Nad jeziorem 
D o j r a n  toczyły się gwałtowne walki działowe. W oj­
skowy sprawozdaw ca „Echo de P aris“ , podaje, że na 
północnym froncie Salonik wystąpić mieli z inieyatyw ą 
dd wałki Bułgarzy i Niemcy, co wskazywałoby na mo­
żliwość ro z p o c z ę c i a  tu ta j o f e n z y w  y.

'Uchodźcy z Macedonii opowiadają, iż w wielu miej­
scowościach południowej części k ra ju  przyszło do krw a­
wych starć ulicznych, między wojskami angielsko-fran­
cuskiemu a tam tejszą ludnością. Przyczyną tychże były 
bezwzględne rekwizycye ze strony patroli wojskowych, 
dokonane na kupcach i urzędnikach. Koło S e r  e s  i 
D o j r a n obie strony pozostawiły wielu zabitych i ran ­
nych.

Grecya a ofenzywa bułgarska.
Ateny. (B. Kor.) Biuro R eutera donosi pod datą 

20. Urn.: Poseł bułgarski P a s s  a r o w zawiadomił dziś 
Z a  i m i ? a, że bułgarska ofenzywa r o z p o c z ę ł  a  się 
obsadzeniem wielu strategicznych punktów  na obszarze
g . r e c . k i m .  Za i mis był po południu u króla. Posłowie 
Elliot i Guilłemin wystosowali dziś do Zaimisa pytanie, 
jakie krohi poczyni rząd wobec faktu , że ludność Mace­
donii ucieka przed Bułgarami we wszystkich k ierun­
kach.

Genewa. (T. pryw.) Z A ten donoszą do pism lyoń- 
skich, że rząd grecki udzielił władzom cywilnym i woj­
skowym w terenach zajętych rozkazu, aby  nie  ̂ sprze­
ciwiali się posuwaniu sio Bułgarów naprzód w głąb zie­
mi greckiej’. Poseł bułgarski i poseł niemiecki w Atenach 
złożyli oświadczenie, iż zajęte tereny będą Grecy i zwró­
cone po zakończeniu wojny.

Włosi w Salonikach.
Saloniki. (B. Kor.) Ag. Havnsa donosi: Lądowanie 

wojsk włoskie li rozpoczęło się wczoraj o godz. 2 popołu­
dniu. Na czele włoskich oddziałów znajdowały się m uzy­
ki koali('yi, otoczone oddziałami francuskim i, angielski­
mi i rosyjskim . Lądowanie trw a dalej.

Włosi o zajęciu Floriny.
Lugano. (B. kor.) Wobec ponownych doniesień berliń­

skich z Sofii o obsadzeniu F 1 o r j > y  przez Bułgarów po­
twierdza. dziś tę wiadomość także ajeneya S t e f a n i.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. kor.) Sztab generalny donosi pod d a tą  

21 bm.: Wczoraj nasze wojska, operujące między jezio­
rami Tahino i Butkowa, odrzuciły nieprzyjaciela na 
praw y brzeg S tnim y. Na lewym brzegu rzeki obsadzi­
liśmy szereg wsi, gdzie urządziliśmy się. W tej okolicy 
pobiliśmy francuską brygadę Bertiera, złożoną z pułków 
Nr 1, 4 i 8 strzelców afrykańskich, z  trzech batalionów 
żuawów i z oddziałów artyleryi, przyczem wzięliśmy 
40 jeńców, wśród nich jednego kapitana. Także oddział 
konnicy poddał się. Francuzi pozostawili wielu zabitych 
i rannych. W  dolinie W ardaru zw ykły ogień działowy. 
Prawe skrzydło prowadzi dalej ofenzywę. W czoraj na 
południe od Floriny zdobyliśmy grzbiet M alaja. Marsz 
postępuje w kierunku południowym. W ojska posuw a­
jące się w kierunku Flarina-Banica-Ostrowo, obsadziły

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  MOŻNA :
Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, łub też 
wprost w Administracji „Głosu Narodu* w Krakowie.

WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ:
1) Przez Po cz t ową  Kasę Os zcz ędnoś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię Ba nk u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
rachunek bi eżący  Wydawnictwa „Głosu Narodu*
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu* w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

wczoraj wieczorem nader silnie ufortyfikow aną pozycyę 
na grzbiecie Nidzeplanina, bronioną przez, serbską dy- 
wizyę dm iajową i dwa pułki dywizyi W ardaru, oraz 
wieś Gomicewo, gdzie wzięły do niewoli ca łą  kom panię 
z trzem a oficerami. N ieprzyjaciel ucieka w kierunku 
wschodnim.

Narady ministeryatne w Budapeszcie.
Budapeszt. (B. Kor.) Celem kontynuow ania gospo­

darczych rokowali między rządem  austryackim  i w ęgier­
skim przybyli tu  prezydent m inistrów hr. S tuergkh, o- 
raz m inistrow ie kolei Forster, rolnictw a Zenker, skurbu 
Lcth, handlu Spitzmueller. N arady potrw ają cały  dzień. 
Prawdopodobnie ministrowie powrócą w nocy do W ie­
dnia.

Budapeszt. (B. Kor.) R okow ania m inistrów austrya- 
ckich z węgierskimi trw ały  cały dzień. W południe mi­
nistrowie austryaccy byli gośćmi prezydenta ministrów 
hr. Tiszjr. W nocy premier hr. S tuergkh wraz z człon­
kam i rządu austryackiego odjechał z powrotem  do W ie­
dnia.

Z Rumunii.
Uspokojenie.

Wiedeń. (T. pryw.) Do pism tutejszych donoszą, że 
nastrój w Bukareszcie, ostatnim i czasy podniecony, u- 
spokoił się nieco. P rasa przyjazna czwórporozumieniu 
prowadzi wprawdzie dalej swe a tak i przeciw m ocar­
stwom centralnym , lecz bez skutku . K ról udał się do 
Sinai, nie udzielając dalszych posłuchań. W ielu przy­
wódców party j politycznych opuściło Bukareszt. W edług 
informacyi z poważnego źródła nie zapadną teraz w  Bu­
kareszcie żadne ważniejsze decyzye, przynajm niej w o* 
brębie jakich trzech tygodni. Sytuaeya ogólna na- tere­
nie w ojny m ogłaby stać się dopiero p ó ź n i e j  d e c y ­
d u j ą c ą  dła stanow iska Rumunii. Carp, k tó ry  jesz­
cze we środę został p rzy jęty  przez kró la  na posłucha­
niu, zawiadomił politycznych przyjaciół, że teraz jesz­
cze nie zapadnie rozstrzygnięcie co do stanow iska Ru­
munii.

Bitwa na morzu Północnem.
Rotterdam. (T. pryw.) Okazuje się, że zatopią 

sta tk i wojenne angielskie „N ottingham 14 i „Falm out 
są krążow nikam i po 5000 tonn pojemności i miały 
paręset ludzi załogi.

Podróż Stfirmera.
Kopenhaga. (T. pryw.) Rosyjski prezydent mini­

strów  Stiirm er w yjechał ponownie do główniej kwa- 
te iy .

Stockholm. (Teł. pryw.) 21. sierpnia. W edług do­
niesienia „Ruskich W iedom ostiej” podróż prezydenta 
m inistrów i ministra spraw  zagranicznych Sturm era, 
pozostaje w  związku z k  o n  i e c z n e m i z m i a n a m i  
w r  o s y j s k i e m c i e l e  d y  p ł o m a t y  c z n e m.

Aresztowanie greckiego attache.
Berlin. (T. pryw.) Pismo „Aeht Uhr A bendblatt“ o- 

Irzymuje z Kopenhagi telegram : „A ftonbladetu donoszą 
o aresztowaniu we Włoszech .greckiego attache woj­
skowego przy am basadzie berlińskiej. A ttache udaw ał 
sio do Berlina i został aresztow any przez władze wło­
skie. Poseł grecki w Rzymie wniósł przeciw tem u pro­
test.

Wiadomości telegraficzne
• Głosu Naro«iu« z <łn>a 22 sierpnia 191U r.

Misya wojskowa dla Portugalii.
Paryż. (B. Kor.) Ag. Ha.\asa donosi: Misya wojsko­

wa francusko-angielska, przeznaczona dła Portugalii, 
odjeżdża z końcem tygodnia.

Wypadki lotników.
Budapeszt. (T. pryw.) Z P o l  i donoszą: Dnia 13. 

sierpnia zginął śmiercią bohaterską chorąży okrętowy 
L u d w i k  V a  ni o s. (Yamos wym ieniony był przez je­
den z biuletynów c. i k. floty z kw ietnia z powodu bo­
haterskiego lotu i ocalenia toAvarzyszy pod A n c o n ą .
Przyp. Red.) .

Paryż. (B. kor.) Aj. Havasa donosi: Lotnik B r i n d e -  
j o n c podczas lotu zginął. (Brindejonc należał do najśmiel­
szych lotników francuskich. Przed wojną popisywał się także 
w Wiedniu. Przyp. Red.).

Trzęsienie ziemi.
Lugano. (B. Kor.) Praw ie wszystkie dom y w Pesaro 

są przeważnie ciężko uszkodzone. W miejscowościach 
w pobliżu wybrzeży środkow ego A d rya tyku  szkody 
w domach są tak  wielkie, że ludność przeważnie jest bez
dachu.

Materyały lecznicze z Ameryki.
Waszyngton. (B. Kor.) Biuro W olffa donosi: Czer­

wony Krzyż am erykański podjął staran ia celem prze­
wiezienia na okrętach do m ocarstw  centralnych mate- 
ryałów  dla chorych celem utworzenia w tych państwach 
oddziałów Czerwonego Krzyża.
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Listy z Królestwa.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu41).

Busko w sierpniu.
(Busko. — Zakład kąpielowy. — Urządzenie. — Powiat stopni- 
cki. — Kurs nauczycielski. — Zjazd nauczycielstwa. — Praca 

oświatowa. — Zakończenie kursu).
W zachodniej stronie powiatu stopnickiego w  oko­

licy pofałdowanej małemi wzgórzami rozsiadło się o wie­
le schludniejsze od Pińczowa Busko ze swym charakte­
rystycznym  ogrodem na rynku dla przechadzek. Domki 
nieduże murowane okalają rynek. Ulicę Staropocztową 
przyprowadzono do porządku, otrzym ała ona nazwę u- 
licy Brudre4a. Z m iasteczka wiedzie prosta, starannie 
utrzym yw ana aleja  3. maja do zakładu kąpielowego. Po 
obu "stronach alei ciągną się wspaniałe' sady, pełne owo­
ców. Bramą wchodzimy do ogromnego parku, oświetlo­
nego elektrycznie, klomby pięknych kw iatów  stroją 
traw niki i w itają przechodnia zapachem. Muzyka woj- 
skowa uprzyjem nia cierpiącym  chwile. Silne kąpiele 
siarczane dziewięciu źródeł m ają dużą zaw artość siarko­
wodoru i soli kuchennej tak , że można je zaliczyć do 
najsilniejszych źródeł w Europie. Nic też ..dziwnego, że 
ściągają z dalekich stron licznych kuraeyuszów, którzy 
ra tu ją  silnie nadw ątlone zdrowie. W prawdzie tego roku 
jest napływ  mniejszy z powodu wojny, mimo to  w parku 
gw arno i rojno.

Początki zakładu leczniczego sięgają roku 1836. 
W tedy stanął budynek w  klasycznym  stylu według p la­
nów budowniczego M arconiego. Opiekę roztaczała nad 
nim w różnych czasach już to  ręka pryw atna, już też 
rząd rosyjski. Dziś ma zakład świetną przyszłość przed 
sobą. W ewnętrzne urządzenie oglądnęliśmy podczas zja­
zdu nauczycielstwa pińczowskiego w Busku dnia 13. 
sierpnia, br. dzięki uprzejmości por. Adelsberga. Obszer­
ne schudnę łazienki, sale zanderowiskie, m aszyny bu­
dziły żywe zainteresowanie. Za parkiem  wzdłuż szosy 
wiodącej w kierunku Nowego Korczyna stoi szereg du­
żych pięknych will, w k tórych mogą się kuracyuszie wy­
godnie pomieścić. Prócz Buska mamy w powiecie sto- 
pnickim jeszcze miescowość kąpielową Solec. Pod' 
względem historycznym  jest pow iat Stopnicki bardzo 
ciekawy. Pozostały tam  licizne ślady błogiej działalności 
Kazimierza Wielkiego, jak  kościoły, zamki, stary  aryań- 
ski zbór, dziś zamieniony na śpichlerz. W  tym  powiecie 
osiedliły się niegdyś sławne rody Oleśnickich, Szydłow­
skich, Zborowskich. Mniej więcej w środkn powiatu leży 
m iasteczko Stopnica ze zamkiem i  kościołem z czasów 
Kazimierza W ielkiego. Prócz tego zachował się tam 
starożytny dw ór starościński, w  którym  był urządzony 
zbór kalw iński za czasów Zborowskich. Niedaleko Bu­
ska znajduje się m ała wioska Grochowiska, pam iętna 
z roku i863. Dalej na południe nad Wisłą mamy Nowy 
Korczyn ze zamkiem z 14. wieku.

W  sym patycznem  Busku odbył się stosownie do 
rozporządzenia generał-gubernatora w Lublinie, za sta­
raniem  tutejszego kom endanta podpułkownika p. K a­
rola Brudre‘a, przy poparciu starosty  p. D ra Solańskiego 
i skutkiem  zabiegów inspektora szkolnego p. Fr. Krze­
mienieckiego kurs d la 50 nauczycieli tutejszego okręgu. 
Celem kursu było pogłębienie i rozszerzenie wiadomości, 
tudzież uzyskanie większej p rak tyk i zawodowej. Kie­
rownik kursu p. Krzemieniecki zabiegał gorliwie, aby 
uczestnicy mieli należyte pomieszczenie1, zdrowy wikt, 
by odnieśli rzetelną korzyść tak  pod względem intelle- 
ktualnym  jak  i moralnym. Metodyki, dydaktyki, histo- 
ry i wychowalnia, tudzież gier i zabaw uczył inspektor 
szkolny. N auki gram atyki polskiej i dziejów piśmien­
nictw a polskiego udzielał Jan  Anders z Krakow a, naukę 
historyi polskiej i geografii objął p. Rogowski ze Lwo­
wa. Z hygieną zaznajam iał uczestników kursu  Dr Biliń­
ski. K urs prowadzono praktycznie w  ten  sposób, że 
pouczano i odpytyw ano uczestników. N a prace piśmien­
ne zwrócono baczną uwagę. Patryotyczne nasze nauczy­
cielstwo okazało wiele pilności, wiele dobrej woli, w yra­
żamy mu więc publicznie jeszcze na  tern miejscu w yrazy 
uznania.

N iezatarte wspomnienie pozostawał po sobie zjazd 
nauczycielstwa z Pińczowa w Busku. W  pięknie udeko­
rowanej sali zgromadziła się blisko setka uczestników. 
P. Krzemieniecki w itając gości serdecznemi słowy, za­
chęcał słuchaczy, by rozwijali uczucia patryotyczne we 
własnem sercu i w sercach powierzonej im dziatwy, by 
pam iętali o kształceniu charakteru religijno-moralnego. 
Nawiązując do słów przedmowy, scharakteryzow ał Di 
J a n  M agiera z K rakow a Mickiewicza jako patryotę, 
k tó ry  w życiu swem popierał słowa czynami. Po zwie­
dzeniu parku zgromadzili się wieczorem ponownie ucze­
stnicy w sali rad y  gminnej. Do zebranych przemówił s ta­
rosta d r Solański podnosząc bardzo gorliwe i skuteczne 
zabiegi inspektorów  szkolnych pp. Fr. Krzemienieckiego 
i Tarasa, tudzież docentów  Jan a  Andersa, Rogowskiego1, 
d ra Magiery i Rutkowskiego w czasie kursu nauczyciel­
skiego. Przemówili następnie inspektorzy szkolni, tu ­
dzież pp. Rutkow ski, Anders, Rogowski, Magiera, zwra- 
zwracając się do nauczycielstwa z wyrazam i pełnego 
uznania za pracę podczas kursu i zachęcając je do dal­
szego kształcenia się. Późną godziną odjechali do P iń­
czowa w podniosłym nastro ju  mile przyjmowani goście.

Dzięki usilnym staraniom  kom endanta obwodowe­
go, dalej starosty, tudzież inspektora szkolnego, wresz­
cie kom itetu miejscowego z paniami Barzykowską, By- 
szewską, Krzem ieniecką na czele, zaczyna się nowe ży­
cie na  tej placówce oświatowej.

Z okazyi urodzin cesarskich przeznaczyła kom enda 
tutejsza* 2.000 K  na rzecz szkół i na zapomogi dla nau­
czycieli. Ochronka i przytulisko dla bezdomnych -roz­
wija się dzięki poparciu ze strony  kom endy i opiece ko­
m itetu miejscowego. Aby znaleść fundusze na urządze­
nie nowo założonego szpitala w Chmielniku, zabiega już

teraz sekcya pań, aby urządzić festyn dnia 27 sierpnia 
br. z różnemi niespodziankami.

Busko m a Towarzystwo' szkoły ludowej, k tóre za­
łożyło k ilka czytelń po wsiach, ma ono kilka bibiotek. 
Odczyty po wsiach urządza p. Rogowski. Miejmy n a­
dzieję, że usilnym zabiegom szlachetnych szerzycieli o- 
św iaty  uda się przygotować g run t pod nowe, pełne ży­
cia narodowe. J a k  zaś owocna to  praca, niech służy 
przykład: rząd rosyjski utrzym yw ał przed wojną; 70 
szkół w  tym  okręgu, dziś jes t 88 czynnych, a  z nowo- 
założonemi 150. Gdyby w  tern tempie organizowanie 
szkół odbywało się na całym terenie okupacyjnym , 
wzbogaciłaby się w krótkim  stosunkowo czasie Polska 
w setki ognisk oświatowych, których promienie rozja­
śniłyby mroki stuletniego przeszło zaniedbania ku ltu ­
ralnego pod! rządam i Rosyi.

Dnia 19 sierpnia br. pożegnali uczestnicy kursu 
swojego inspektora i docentów. W śród nastroju patryo- 
tycznego głęboko wzruszeni dziękowali uczestnicy k u r­
su docentom zą sumienną, obyw atelską pracę, podjętą 
około pogłębienia ich wiedzy teoretycznej i praktycznej, 
około uszlachetnienia ich serc. W ręczenie gronu nau­
czycielskiemu fotografii z podpisami, tudzież bukietów 
i odśpiewanie pieśni patryotycznych zakończyło podnio­
słą chwilę. A.

K R O N I K A
Z miasta.

Niedomagania aprowizacyi. Stosunki aprowizacyjne 
naszego miasta widocznie się coraz bardziej pogarszają. Co­
dziennie prawie ujawnia się jakiś „nowy brak“, który do­
dany do szeregu poprzednich, czyni warunki egzystencyi sze­
rokich warstw ludności wprost nieznośnymi

, Na dzisiej­
szym targu np. nabiału wogóle nie było, smalcu i słoniny 
w calem mieście nikt kupić nie może, w ostatnich dniach 
zaś zaczęło także niedostawać wędlin, których dotychczas 
mieliśmy względnie dosyć. Zarząd miasta, pomimo nawoły­
wań prasy, nie czyni prawie nic, aby te przykre niedoma­
gania usunąć. Troskę o aprowizacyę miasta pozostawiono 
ludności samej, która w poszukiwaniu za różnemi artyku­
łami gromadzi się tłumnie przed sklepami i na placach tar­
gowych, skąd wraca przeważnie z pustemi rękami.

Komisya aprowizacyjna miejska wogóle się dotychczas nie 
zebrała. 1

Zmiana taryfy maksymalnej. W dniu dzisiejszym popo­
łudniu odbędzie się w magistracie krakowskim konferencya 
w' sprawie zmiany taryfy maksymalnej na mięso cielęce, wie­
przowe, tłuszcze i wyroby masarskie. W konferencyi oprócz 
przedstawicieli zarządu miasta i cechu rzeźniczo-masarskie- 
go, wezmą udział reprezentanci oddziału handlowego namie­
stnictwa oraz Izby handlowej.

Restauracya budynku teatru ludowego. Roboty około 
przeróbki budynku teatru ludowego będą w najbliższym 
czasie ukończone. Przeprowadzono już rozszerzenie sceny, 
pogłębienie miejsca dla orkiestry, dla której urządzono oso­
bne wejście, sufit jest już zupełnie wykończony, wykonano 
też roboty instalacyjne koło oświetlenia. Najważniejszą ino- 
wacyą w odrestaurowaniu budynku będą dwa wejścia na 
wiodwnię z prawej strony, gdzie dokupiono przyty­
kającą do murów parcelę gruntowną, na której mają być 
urządzone skwery. Plan restauracyi wykonał star. rad. bud.- 
miej. arch. Zawiej&ki, roboty prowadzi inż. Krawczyński.— 
Stroną dekoracyjno-malarską zajmuje się artysta-malarz p. 
Bukowski.

Z magistratu. Naczelnik; wydziału szkolnego radca ma­
gistratu p. Adam Groele wyjechał na urlop. W zastępstwie 
jego objął kierownictwo wydziału wicesekretarz magistratu 
p Stanisław Batko.

W sprawie srzedaży otrąb otrzymujemy z Centrali pasz 
w Krakowie następujące wyjaśnienie: Poniedziałowy numer 
„hewej Reformy‘ł przyniósł w sprawozdaniu o aprowizacyi 
Krakowa nie ścisłe informacye o obrocie paszą w obrębie 
miasta. Chodzi o sprzedaż i ceny otrąb, jako główniej paszy, 
którą dostarcza Centrala po cenach ustanowionych rozpo­
rządzeniem ministeryalnem. Ceny te nie mogą być przez 
Centralę dowolnie zmieniane. Centrala nie ma też wpływu 
na jakość otrąb, które otrzymuje od Wojennego Zakładu 
obrotu zbożem z młynów przemielających zboże. Wykluczo­
na jest przeto ingereneya Magistratu na regulowanie bądź 
jakości, bądź też ceny otrąb, po jakiej dostarcza je Cen­
trala. Natomiast bardzo pożądana jest ingereńcya magistra­
tu na ceny, po jakich sprzedają otręby mężowie zaufania, 
którym magistrat rozdziela je do dalszej sprzedaży. Do 
ustalonej ceny otrąb wolno jedynie doliczyć koszt worów 
i fracht kolejowy, na koszta zaś rozdziału zobowiązał się 
magistrat nie doliczać więcej jak 1  kor. na 100 kg. Jeżeli 
otręby kosztują w Krakowie więcej, to magistrat powinien 
tu wkroczyć i cenę „uregulowaćć4. Cena otrąb sprzedawa­
nych przez Centralę wprost rolnikom wynosiła dotąd 17 K 
95 h, względnie 23 K 25 h za 100 kg. otrąb jęczmiennych 
loco stacya kolejowa młyna bez worków. Zauważyć należy 
w końcu, że otrąb innych jak dostarczanych przez Centralę 
pasz w obrocie być nie może. Młyny same nie mają prawa 
samowolnie otrąb sprzedawać, lecz tylko na dyspozycyę 
Centrali pasz, która prowadzi również dokładną ewićfencyę 
zapasów otrąb w młynach.

Z targu. Ruch handlowy na dzisiejszym targu owoców* 
i jarzyn był bardziej ożywiony, niż w ubiegłym tygodniu. 
Towaru dowieziono znaczną ilość. Ceny są ciągle jeszcze 
bardzo wysokie, jedynie ziemniaki cokolwiek potaniały. Dro­
biu była również na targu ilość względnie dostateczna, ce­
ny jednakowoż utrzymują się na takiej wysokości, że płacić

je mogą tyiko ludzie zamożni. Nabiału nie było na targu 
prawne zupełnie.

Z Polski i ze świata.
Z Warszawy. W „Kur. warsz.44 czytamy: J. E. arcybi­

skup metropolita warszawski, X. dr. Aleksander Rakowski 
rozpocznie we .wrześniu wizytacyę pasterską kościołów w 
dekanacie sochaczewskim. Dnia 16 września arcypasterz 
przybędzie do parafii Brochowui. Dnia 17. wwześnia odwiedli 
kościół w Kamionie Dnia 18 września wyjedzie do Młodzie­
szyna. Dnia .20 września wyjedzie do Sochaczewa, skąd po 
południu do Mikołajewa. Dnia 21 września, przyjedzie do 
Kask. Dnia 22 września wyjedzie do Szymanowa. Dnia 24 
września wyjedzie do Wiskitek. Dnia 26 września wyjedzie 
do Żyrardowa. Dnia 28 września wyjedzie do parafii Radzie­
jowice. Dnia 30 września wyjedzie do Grodziska. Powrót 
arcybiskupa do Warszawy nastąpi wt dniu 2 października.

Podczas obrad w* magistracie przyjęto w redakćyi osta­
tecznej, ustalonej przez powołany w tym celu komitet, pro­
jekt oęganizacyi wewnętrznej magistratu m. stoł. Warszawy. 
Zgodnie z nową organizacyą czynności magistratu — o- 
prócz kancelaryi prezydenta — dzielą się ińiędzy 20 dzia­
łów. Do każdego działu będzie delegowany ławnik ma­
gistratu, z wyjątkiem działów, dla których — zgodnie z 
brzmieniem § 17 ordynacyi miejskiej — mianowani są u- 
rzędnicy naczelni — członkowie magistratu, z wyjątkiem 
kancelaryi magistratu, która pozostaje pod dozorem jedne­
go z burmistrzów. Działy magistratu, wymagające zarządu 
kolegialnego, powierzone będą delegacyom w myśl § 23 or­
dynacyi. Zasadniczy regulamin delegacyi jest obowiązujący 
dla wszystkich delegacyi. Liczba zaś członków w poszcze­
gólnych delegacyach i kompeteneye określone będą dla ka­
żdej delegacyi oddzielnie w regulaminie. Działy magistratu, 
nie wymagające zarządu kolegialnego, noszą nazwę wydzia­
łów i kierowane są przez wyznaczonych do tego urzędni- 
ków lub ławników.

Z Lublina. Jencralne Gubernatorstwo w Lublinie za­
twierdziło statut. Warszawskiego Związku Stowarzyszeń 
Spożywczych oddziału (filii) w Lublinie z prawem działal­
ności na całym austro-węgiorskim obszarze okupacyjnym.

Komenda obwodowa w Lublinie odezwą urzędową za­
wiadomiła redakcyę „Głosu lubel.44, że Generalne Guberna­
torstwa w* Warszawie dopuściło „Głos Lubelski44 do sprze­
daży w okupacyi niemieckiej.

Szyja Bakman, wdaściciel składu węgla i drzewra otrzy­
mał pozwolenie na sprowadzenie 125 wagonów węgla ka­
miennego, z warunkiem, że będzie węgiel ten sprzedawrał 
po 98 hal. pud. Jednak Bakman warunku tego nie dotrzy­
mał, gdyż sprzedawał węgiel po 1  koronie, przytem dla u- 
krycia tego przekroczenia wypisywał klientom rachunki po 
98 hal. za pud. Sprawa wyszła na jaw' i była rozpatrywana 
przez sąd pokoju IV okręgu m. Lublina, który skazał Szyję 
Bakmana na 500 koron grzywny, albo 50 dni aresztu.

Osobliwa rzeźnia mieści się na ul. Probostwo. Jest to 
założona na ulicy żydowska rzeźnia drobiu. Wokół pełna 
jest skrzepłej krwi, brudu i pierza; nad tem wszystkiem u- 
noszą się całe chmary owadów; .powietrze w pobliżu też od­
powiednie panuje; co tydzień w czwartki i piątki, a przed 
większymi żydowskimi świętami przez całe tygodnie odby­
wa się tu rzeź drobiu, a wtedy nie można poprastu przejść 
chodnikiem. Dzienniki lubelskie wskazują na ten anachro­
nizm w wieku przestrzegania higieny, który zagraża zdro­
wotności publicznej.

Legioniści w Częstochowie. W poniedziałek o g. 10 m, 
34 przybyła do Częstochowy pielgrzymka z Kamieńska zło­
żona z 41 legionistów polskich pod wodzą por. Bolesława 
Huberta. Po załatwieniu zwykłych formalności w komen­
danturze miejscow ej pisze „Goniec Częstochowski4, legio­
niści udali się na śniadanie podczas którego odśpiewano sze­
reg pieśni patryotycznych, poczem udano się na miasto. Wie­
czór odbyła się wspólna wieczerza przy stołach przystro­
jonych kwieciem. We wtorek już od samego rana zbierały 
się gromadki panien u wejścia na Jasną Górę, by o godzinie 
9 rano powitać kwiatami dzielnych żołnierzy. Po wysłucha­
niu mszy św„ odprawionej na intencyę poległych, legioniści 
udali się czwórkami na miasto, obrzucani pękami kwiecia. 
P j  południu w parku Staszyca odbył się na cześć gości fe­
styn z muzyką.

Siedmdziesięciolecie Sienkiewicza. To w. przyjaciół sztuk 
pęknych w Poznaniu ku uczczeniu 70 rocznicy urodzin Hen­
ryka Sienkiewicza rozpisało konkurs artystyczny na telegra­
my Tow\ czytelni ludowych w Poznaniu, których kompozy- 
cye oprzeć należy na motywrach z powieści Sienkiewicza, 
o ile możności z uwzględnieniem momentu oświatowego. Wy­
znaczone są trzy nagrody: 200, 125 i 75 marek. Prace na­
desłać należy przed 30 listopada r. b. do sekret ary atu Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Poznaniu (plac Wilhelmowski).

500-letni jubileusz miasta. Miasto Tuszyn w gub. piotr­
kowskiej obchodziło 500-lecie swej erekcyi. Dnia bowiem 
16 sierpnia 1416 r. król Władysław Jagiełło nadał tej osa­
dzie przywilej miejski.

Czworaczki. Z gminy Kampines w pow. sochaczewskim 
donoszą o rzadkim niezmiernie wypadku powicia przez ko­
bietę czworga dzieci odrazu. Wypadek taki zdarzył się we 
wsi Zamość, gm. Kampinos, gdzie włościaka Michalina Birn- 
baumowa, 36 lat licząca, powiła cztery dziewczynki. W dniu 
7 bm., ochrzczono je w kościele kampinowsldm, nadając i- 
miona: Czesławy. Maryanny, Serafiny i Klementyny. Dzie­
ci są niezłej kompleksyi i mogłyby się przy dobrej opiece 
wychować, nie może jej jednak zapewnić im Bimbaumowa, 
która jest biedną robotnicą.

Z Łodzi. Towarzystwo teatralne zwróciło się do magi­
stratu z prośbą o udzielenie z funduszów miejskich 10  tysięcy 
rubli subsydyum dla teatru polskiego w Łodzi. Wobec braku 
gotówki bardzo wątpliwem jest, czy magistrat przyzna żą­
dane subsydyum. Wypuszczone już w obieg nowe bony ru­
ble we przez komitet giełdowy, mają napisy z jednej strony 
polski, z drugiej rosyjski. Ośmnaście kuchen robotniczych, 
które z powodu braku środków żywnościowych musiały być 
zamknięte, obecnie znów otwarto.

jługotr^f
Zbiory w Królestwie. Obawy, że skutkiem* ^ ^  n|c 

łych opadów żyto na pniu zrośnie, na szczę 0becnie 
sprawdziły. Liczne spostrzeżenia przy okazy1 uCjerpia 
odbywających zbiorów żyta wykazały, że żyto 
ło, lecz owszem, spodziewać się należy bardz ^ein \\o$LL 
ników. Mniej zadawalającym jest zbiór pod "vvzg u cjiło- 
słomy. Owies, jak zwykle, nie jest zbyt korzys,\*  ̂ S^n 
pów, natomiast dobry w większych posiadłos jjoiory 
pszenicy i jęczmienia jest stosunkowo dość o 
nieco się opóźniają. . T j 7er

Morderstwo w obozie jeńców. Jak donosi ,*  ̂
w obozie dla jeńców wojennych Zwiesch-W 
wany został jeniec wojenny Rafał Kuczyński, " 1
7 Aleksandrowa pod Łodzią. Zamorodował g ° , ̂  morder' 
niewoli, przebijając go nożem w czasie snu. F° 
stwa nieznany. _ cies!!.” &°\

Łowienie ryb przy pomocy dynamitu. "û  gfudny
otok # a

- nZtwiert'n1'
doń, w którym znajdują się pstrągi. Brudny . ’ bueli «T 
w najgłębszym miejscu założyli i spowodowali - |0n1je Ge 
nami tu, który ściągnęli od robotników w kamieni ^  po- 
cliego. Wskutek wybuchu ryby usnęły i wyptyn zabraC‘ 
wierzchnię wody, skąd je łatwo już można by z8#ia' 
Uprawniony do lybołowstwa gospodarz z Goleszo d)r; 
doraił. o wypadku żandarmeryę, która łowiący0, gpza111 
namitem oddała sądowi wojennemu w Cieszynie*

nosi: Na oryginalny sposób łowienia ryb wpaQ tok ID' 
Sztwiertnia z Godziszowa. Przez wioskę płynie i ^ r tn ia
Hmi te lrtńw m  ^noirliiia eid nef-roeri R rildoy -1 .

zostali na więzienie po 1 roku.
Wojenny Zakład kredytowy dla miast, y  por°'Wiener

tung” ogłasza rozporządzeniem ministerstwa sk a rb y  ^ o -  
zumieniu z ministerstwem, sprawiedliwości w spn, ^yiiO' 
rżenia miejsldego zakładu kredytowego dla Galie) 
cześnie ogłozono statuta nowrej instytucyi finans

Budowa meczetu w Wiedniu. Dzienniki donoszą^^#. 
utrzymania węzłów, nawiązanych z państwem %
w szczególności celem dalszego zbliżenia gospoś etu ^  
państwem tureckiem, zamierzoną jest budowa m° 
Wiedniu. Dla przeprowadzenia tej akcyi zawiąza • 
komitet.

Zmniejszenie rozmiarów dzienników.
dzienmkarskiego zawiadomiła wszystkie budap  ̂ c° 
dzienniki, że od 15 b. m. począwszy dzienniki, y 0 * y c°' 
na wynosi 12  hal., mogą posiadać tylko 8 stronic, V *cetl}e 
nie 8 hal. tylko 6, przy cenie 6 hal. tylko 4, a Pr 
4 hal. poniżej 2 stron Zarządzenie to było n ê°e^\e ^
ponieważ zapasy papieru rotacyjnego prawne 7.llp

nap1wyczerpane, a nabycie nowych zapasów na razie ®
na nieprzełamane trudności. Przekroczenie tego p0? ^qqO N
nia karane bodzie karą do 2 miesięcy i grzjwną d° ^  ^ er3'

Z radości odzyskał mowę. Syn dentysty z uda* n0yre£°
znajdując się na froncie bojowym w czasie bliraf a fał ^  ~ __ : __ _  dOS1**ognia artyleryi nieprzyjacielskiej, z przerażenia d® 
silnego wstrząśnienia nerwowego, że stracił ZUP 3^
Przez dłuższy czas bezskutecznie leczono go i Ura. ,0 pie 
zupełnie nadzieję, aby mógł odzyskać mowę. 
dawno, gdy doniesiono nieszczęśliwemu, że prz  ̂ •
szpitala matka jego i chce się z nim zobaczyć. tak

Stf'ucieszyło, że raptownie odzyskał zupełnie mowę-
Olbrzymia mapa. Gmina Hellbrunn w' k s ię s t^  , 

burskiem, leżąca zaledwie o pięć kilometrów* droS’1 
burga, może poszczycić się rzeczą istotnie podziw 
Jest nią olbrzymia mapa plastyczna księstwra, 
z cementu. — Mapa daje doskonały przegląd 
księstwa, wraz ze wszystkiemi górami, dolinami, r ̂  
miastami i wsiami, a także najbliższych okolic sąsiad® 
jówr. Z największą dokładnością wykonima^JBap^J1̂ ^  jflJ'
odnaleźć można najmniejsze nawet wzgórza ;roza'
mujee przestrzeń 3000 metrów kwadratowych. Aby
mieć ogrom pracy, jaką sobie zadał twórca m a p ? ^  
czyć należy, że 1  metr kwr. mapy równa się 300 met ^  
czywistej przestrzeni, a co do wyniosłości wyżyn? t0 j gla1' 
równa się 1.000 metrów rzeczywistej wysokości. Kr'
listę wykonane są przy użyciu odpowiednich rodzfJ 
niacyi skalnych a z taką dokładnością, że na 
odbj wac studya geologiczne. Granice kraju i i °S''
we oznaczone są z nadzwyczajną dokładnością. -egt 
rly wykonane są z porcelany. Mapa ta umieszczona 3 
łące, którą twórca jej, rzeźbiarz Józef Pórnboche]J sy,  ̂
celu zakupił. Z dwru stron urządzone są obszerne 1
których można obejrzeć całe dzieło. Rzeźbiarz Pra^U \ 
sw-em dziełem z nadzwyczajną pilnością od roku l 9 1 
żył w nie cały swój majątek.

Rato\fanie okaleczonych drzew owocowych. b uiegf 
działań wojennych, ogromna ilość drzew* owocowy0 0pyCy 
zupełnemu ’i'iszczeniu, a nie mniej zostało 2:3
bądź pożarami zabudowań, bądź przez kule arm^ 
w większości wypadków została ogryziona kora V1 
;ne. Gdzie rany takie są mniejsze i me spowrodowaO 
cia drzewa, należy dążyć do ich zagojenia, a tenlSj0py ^
rat.ov-anie drzew*. Najlepszym środkiem ku temu by 0
smarowanie ran maścią ogrodniczą, złożoną z 9 oẐ  joj 
wagę) żywicy kalafonii, 3 części białej smoły, 1 
wołowego i 2 części spirytusu (może być den&t-U1 ^  o 
który się wlewa dopiero po zupełnem rozpuszczeń1̂  
gniu trzeeh poprzednich składników. Niestety maś01. ^$ 0  
dnie, z powodu braku kalafonii gotowej nabyć, arll,r0d°K’ 
mu spcrząazić nie można. To też pozostaje jedyny 
oddawna praktykowany przez naszych włościan Pr kl°
pieniu drz..wg a mianowicie dobrze wyrobiona gbD 0
wieńcem. Każdą ranę należy starannie oczyścić °s '

7. p- szarpany li a obumarłych części drzew a i k° \ 
stępnie zasmarować całą glinę i powierzchu owin ,̂ 
tą by glina nie odpadła. Czynność tę należy odnoW1̂  yj.J  wiosny, aż do zupełnego zagojenia.

I Składki. F. Woynarowski zamiast wieńca na ł
I ś. p. Ludwika Morelowskiego 20 K na cele K. B* * »* <3 ‘ 
i Na K. B. K.: Ira Żeleńska, Wisła, willa „j g^r0®!1̂

uczczenia pamięci ś. p. Ignacowej z Fedorowiczów  
wskiej 200 K; zamiast kwiatów na trumnę ś. p- X- 
Drohojowskiego 20 K.

Firma: IOZEF MASSAR W  K U A K O W ^ S F  Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty*
    ____________? zefiry itd. G otową konfekcyę dla panienek i chło'

pców . M agazyn otwarty od 7-mej rano do 1- s m  
U l. Floryanska L. 15 w południe, od 3-ciej popołudniu do 7 -mej wieczór-

mm
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